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Nadchodzące do łodzi iramsporiy 
sa miewystarczające 


Czarni 


Łódź, 14 lutego. 


Jakkolwiek fala mrozów tb |udalo się uzyskać trochę węgla 


ła nieco, skutki ostatniej zniżki 
temperatury dają się jeszcze dot- 
kliwie we znaki. 

Brak węgla jest jedną z naj- 
smutniejszych konsekwencji mro- 
zów. 

Zapowiedziane transporty wę- 
gla przybyły w dniu wczorajszym 
tylko częściowo, wskutek czego 
dzisiaj w składach znowu węgla 
nie było. 

Nawet ci z nielicznych właści- 


spekulanci żerują 


i , którym|węgłarze umyślnie nie starają się 
śdaląw 86 a Go: iA S ra ondrenie wegla, by przedłu 


kli-|żyć okres braku węgla, gdyż dzię 
jentom, gdyż już w drodze doļki tatalnej sytuacji, jaka wytwo- 
składu rzyla się na rynku węglowym, 
węgiel rozchwytali przechodnie, |mogą ciągnąć większe zyski. 

Z drugiej strony podkreślić na] Władze czynią jednak wszystko 
leży nieobywatelskie stanowisko|co leży w ich mocy, by zapobiec 
węglarzy, którzy w chwili tak|i przeciwdziałać niecnym spekula- 
krytycznej dla całego miasta wy-|cjom niektórych węglarzy i wytę- 
korzystują ciężką sytuację łodzian|żają wysiłki by ludność naszego 
i żądają niebywale wysokich sum miasta zaopatrzona została w wę- 
za węgiel. giel. 

Po mieście krążą pogłoski, że 


nie mogli sprzedać go swym 


Piekarnie bez węgla. 
Łódź, 14 lutego. 


Jak nas informują, katastrofalny brak 


węgla dał się dotkliwie odczuć wszystkim 


piekarniom łódzkim, które już wyczerpały 
swoje zapasy węgla. 

Istnieje poważna obawa, iż dalszy 
brak węgla może spowodować unierucho- 
mienie wielu piekarń łódzkich. 

Władze wszczęły już energiczne kroki, 
by nie dopóścić do braku chleba. 


JHifróz pek 


Mróz pękł. Już wczoraj wieczorem 
rtęć w termometrze poczęła się stopnia- 
wo podnosić, Z 16 stopni poniżej zera, do 
sięgła 

o 12-ej w nocy — 8, 

Nad ranem jak zwykle nastąpił niezna- 
czny spadek temperatury — 11 stopni, a 
w południe termometr wskazywał już 
tylko — 9 stopni C. 

Barometr wróży w dalszym ciągu 

obiite opady. 

Przypuszczalnie więc klęska silnych 
mrozów minęła.  Charakterystycznem 
przy tem jest fakt, iż w roku ubiegłym, 
14 atego 1926 r, temperatura w 
wynosiła — 0,8 st, C. (niecały 1 stopień 
poniżej zera), Wczoraj, gdy dało się od- ` 
czuć podwyższenie temperatury, począł 
sypać gęsty śnieg. Padał on bez przerwy 
całą noc i pada również obecnie, two- 
rząc kolosalne zaspy śnieżne, szczegól- 
nie poza miastem 

stnieje obawa, że śnieg ten'w skut- 
kach swych okaże się nie mniej katastro- 
falny, aniżeli mróz. Zaspy śnieżne bo- 
wiem mogą zupełnie przerwać komunika 


3. 


Główny punkt sprzedaży na ul. Węglowej Nr. á 


Jak się dowiadujemy w dniu dzisiej- 
A składy hurtowe nie otrzymały wę 
gla. 

Z przybyłych transportów uzyskał 
węgiel wydział gospodarczy magistratu 
który część transportu przeznaczył dla 
wydziału opieki społecznej, część zaś 
sprzedawał detalicznie ludności miej- 
skiej w miejskim składzie opałowym 

przy ulicy Węglowej 3 

Jakkolwiek węgiel ten przybył dopie 
ro dziś w nocy i nigdzie nie było ogło- 
szone, gdzie węgiel ten będzie sprzeda- 
wany, mimo to już nad ranem przed 
składem opałowym utworzył się ogrom 
nie długi ogonek, składający się prze- 
ważnie z mieszkańców przedmieść, 
choć nie brakło również w ogonku ele- 
ganckich pań i panów. ` ; 

Ogromny ogonek przed składem wę- 
glowym wskrzeszał smutne wspomnie- 
nia czasów okupacyjnych, kiedy to go- 
dzinami czekaliśmy na mrozie z kartka- 
mi węglowemi. 

O godzinie 8-ej zrana skład otworzo 
no i dopiero wtedy zebrana w ogonku 
ludność dowiedziała się z radością, że 
każdy otrzyma 

ćwiartkę węgla po zł. 1.45. 


Do godziny 10-ej zrana sprzedano, dano w ciągu przedpołudnia również de 
w ten sposób na placu 6 wagonów wę |talicznie. 
gla (1200 korcy). za 

O godzinie 11-ej wydział gospodar- 
czy wszczął pertraktacje, ażeby nzy- 
skać dalsze transporty węgla z zapasów 
kolejowych. AZ 

Otrzymanie dalsze 1000 korcy sprzeldawany będzie do wieczora. 


Sod dozorem policjantów 


sprzedaż wegla w składach deta- 
|. Niczmycia 

Jak się dowiadujemy, niektórzy hurtownicy otrzymali 
dziś węgiel i sprzedawali go detalistom pod śc słą kon- 
trolą policji. | 

Detalista płacił za węgiel dawne normalne ceny i mu- 
siał sprzedawać węgiel klijentom również po normalnych 
cenach. | AA YA 

Na każdym prywałnym placu węgla, gdzie sprzeda- 
wano opał poszczególnym klijentom, stał policjant, który 
uważał, ażeby właściciele składów nie sprzedawali węgla 
po droższej cenie. . i 

Pozatem policja roztoczyła baczną opiekę nad dwor- 
cem towarowym, dokąd przybywają transporty węgla. 


starania ażeby otrzymać dalsze zapasy 
z nadchodzących do Łodzi transportów. 
O ile starczy węgla w takim razie 


Sparaliżowana Komunikacja 


$o klęsce mrozów=fleska burz śnieżnych 


Sytuacja w dziedzinie kolejnictwa nie tylko, że się nie poprawiła w ciągu 
dnia dzisiejszego, lecz nawet stan się pogorszył. 


Wprawdzie mrozy nieco ustąpiły, 


Wobec żasp śnieżnych ruch samocho- 
dowy na wszelkich szosach wiodączch do 


lecz wystąpił nowy groźny czynnik, ¡Łodzi jest unemożliwiony. Ruch pojaz- 


tamujący ruch pociągów — zaspy Śnieżne. 
W ciągu ubiegłej nocy utworzyły się zaspy na linjach kolejowych między 
Pabjanicami a Łaskiem, oraz między Głownem i Strykowem. 
Z dworców łódzkich wyruszyły już pługł, które mają drogę tę oczyścić. 
e Wskutek zasp śnieżnych pociągi nadal przychodzą ze znacznem opóźnie- 
em. 
Ubiegłej nocy pociąg pośpieszny z Warszawy zamiast o 8-ej wyruszył 
o ll-ej wieczorem i przybył do Łodzi dopiero o 8-ej zrana. i 
Wstrzymanie na czas mrozu pociągi nadal nie kursują i me będą czyn- 
ne aż do chwili pęknięcia mrozów i zasp śnieżnych. 
RE Dworce łódzkie mają zapasy węgla, wystarczające leszcze na dwa 
go: ) 


nie. i 
O ile śnieg nie przestanie padać, kolejom grozi nowe niebezpieczeństwo. 


dów zaprzęgowych odbywa się z wielką 
trudnością. SĘ 

Władze administracyjne wydały zarzą- 
dzenie okolicznym gminom, by oczysz- 
czały drogi od śniegi: 

W myśl cdnośnej ustawy: gminy wy- 
znaczają do tych robót przymusowo mie- 
szkańiców wsi którzy otrzymują wynagro- 
dzenie w wysokości 4, -5 złotych dziennie 

Należy przypuszczać, iż już w naj- 
bliższych dniach ruch samochodowy pod 
Łodzią zostanie choć w części przywró- 
cony. 


Walka z klęską zasp śniegowych, w 
razie dalszego padania Śniegu, jest bo- 
daj, że bardziej utrudniona, anieżli wal- 
ka z klęską mrozu, ` 

Ponieważ śnieś pada cały czas nie- 
mal bez przerwy, zachodziła obawa, iż 


Wydział gospodarczy czyni obecnie | ną ulicach utworzą się duże zwały, ta- 
j mujące ruch kołowy i pieszy. Celem za- 
a> tej możliwości, władze admi 


nistracyjne wydały polecenie dozorcom 


na placu przy ul. Węglowej 3 węgiel WY jaby natychmiast zajęły się uprzątaniem 


śniegu i zsypywaniem go w jedno miej- 
sce przed każdym domem, Magistrat zaś 
wysłał na miasto samochody ciężarowe 
które zajęte są zbieraniem nagromadzo- 
nych przez dozorców zwał śniegu i wy- 
wożeniem ich za miasto. 


Koleje podjazdowe 


poważnie szwanfkują 

Wskutek zawiei śnieżnej, która 
miała miejsce w nocy, komunika- 
cja na linjach podjazdowych była 
bardzo utrudniona, W celu oczy- 
szczenia torów dyrekcja wysłała 
lokomotywy, jednakże linje Łódź- 
Aleksandrów, Marysin- Pabjanice, 
oraz Zdrowie-Konstantynów nie 
zostały w ciągu przedpołudnia o- 
czyszczone. 

Tramwaje kursują nieregular- 
nie, np.: przejazd z Łodzi do Zgie- 
rza trwał wczoraj półtorej godzi- 
ny. Linja Tuszyn-Ruda Pabjanicka 
jest całkowicie nieczynna. 


Katastrofalne wiatry 


"Międzymiastowe połączenie teletonicz- 
ne szwankeje w dalszym ciągu. Dyrekcja 
telełonów przewiduje znaczne uszkodze- 
nie linji telefonicznych wskutek silnych 
wiatrów, które szczególnie dają się od- 
czuwać po za terenem miasta. Istnieje o- 
bawa, że jeżeli wiatry nie ustaną, Łódź 
może być zupełnie odcięta od świata, 
TARCZY ESTUT EE ECE ZETA 

Z powodu niedostatecznego ciśnie- 
nia gaza w linotypach, spowodowa- 
nego Klęska mrozu, „Express™ dzi- 
siejszy ukazuje się w zmniejszonej 
nieznacznie objętości 6 stron. 
A © EWY ZEL A X NETI E 
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krwawe 


cozruchag relfiSif- 
ne ww Bombaju 


maja podkład 


ekonomiczny 
W początku ubiegłego tygodnia wy- 
buchły w mieście Bombaju (indie wscho 
dnie) krwawe rozruchy, wobec których 
nietylko policja, lecz i wojsko były cał. 
kowicie bezsilne. Uliczne walki między 
mahometanami a hindusami przerywa- 
no tylko na czas nocy, by z nastaniem 
dnia rozpocząć je z tem większą zaciek 
łością, Wzburzone masy ludności niejed 
nekrotnie występowały czynnie przeciw 
ko oddziałom policji i wojska, które zmu 
szone były wobec tego robić użytek » 
broni palnej. 
Dwa pierwsze dni walki dały poważ 
ne rezultaty — 33 zabitych oraz 327 cię 
żko rannych. 
Po mieście krążą samochody pancer- 
ne i silne oddziały wojskowe, stale sta- 
rają się rozpędzać walczących. 
Widząc tak daleko posunięte rozna- 
miętnienie w walce, przywódcy obu 
stron postanowili uczynić wszystko, by 
zapobiec dalszemu przelewowi krwi. U- 
aifowania te nie pozostały bez skutku. 
8 lutego popołudniu odbyły się po mies- 
cię liczne pochody, pojednanych hindu- 
aów i mahometan, skierowano je przede 
wszystkiem na te ulice, gdzie miały miej 
sce najkrwawsze walki. Uczestnicy po- 
chodów wołali: Niech żyje przyjażń mię 
dzy hindusami a mahometanami, 
Oliwą dolaną do ognia był w ostat- 
mich rozruchach fakt, że ludność uboga 
Bombaju jest wyzyskiwana niemiłosier. 
nie przez bogate plemię patanów, wypo 
życzają oni pieniądze ubogim hindusom, 
żądając nieraz 400 proc, w stosunku 
rocznym, Są tam jednak przyczyny głęb 
sze i największą z nich i najpoważniej- 
szą jest niebywała nędza ludności. 
Tkacze bombajscy wskutek strajków 
trwających nieraz miesiącami, są w po- 
łożeniu fatalnem i dlatego podatni na 
wszelki głos z zewnątrz. Stanowią zaś 
oni olbrzymią większość ludności mia. 
sta. 
Właściciele zakładów włókienniczych 
wynajęli znaczną liczbę robotników z 
plemienia patanów, postępowanie no- 
wych robotników było nie do zniesie- 
nia dla ogólnie podbudliwych i pozosta- 
jących bez pracy hindusów, Ten zaś, ko 
mu zależało na wywołaniu ostatnich 
strasznych walk, rozpuścił pogłoskę, że 
patanowie pod każdym budowanym 
przez siebie domem muszą zakopać co- 
najmniej jedno dziecko i w tym celu wy 
kradli całe setki dzieci hinduskich. 
DZY WE TOWA OSB TAES FA 


Niebezpieczny łup 


W Lijonie popełniono w tych dniach 
kradzież nieobliczalną wprost w swych 
straszliwych skutkach. Chodzi mianowi 
cie o ukradzenie z jednego z lekarskich 
laboratorjów trzech zalakowanych epru 
wetek zawierających bakterje dżumy. 

Policja, pracująca z całą wzmożoną 
enereją przy wykryciu winowajcy, za- 
stanawia przedewsźystkiem pytanie, 
czem mógł powodować się złodziej, kra- 
dnąc tak niezwykłe przedmioty, nie po- 
siadające żadnej realnej wartości, a nie 
bezpieczniejsze, niż najbardziej groźny 
materjał wybuchowy. 

Wspomniane epruwety znajdowały 
się w żelaznej szafie doświadczalnego la 
boratorium doktora Pawła Galion. Przy 
wiózł on je na 2 dni przed ich ukradzt 
niem z Paryża i tylko dwaj asystenci le- 
karza i jego sekretarka wiedzieli o ich 
egzystencji. 

Kradzieży dokonano podrobionym klu 
czem, gdyż zamek skarbczyka został 
nienaruszony. Przesłuchanie asystentów 
i sękretarki przez sędziego śledczego u- 
jawniło ich zupełną niewinność. 

Zachodzi obawa, że sprawca tego 
czynu nie wie zupełnie o straszliwem 
niecbczpieczeństwie, jakie zawiera w So- 
bie zdobyty przezeń łup i okoliczność ta 
dodaje naiwiększej grozy całej tej taje- 
mniczej aferze. 


DPDužurg apíek. 
Dziś w nocy dyżurują apteki: N. Epszteina 
(Piotrkowska 223), M. Bartoszewskiego (Piotr- 
kowska 95), M. Rozenbiuma (Cegielniana 12), 
Gorfeina (Wschodnia 54), J. Koprowskiezą (No- 
womiejska. 15) (bl i 
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Krytycy zawsze narzekali 


È ERA w j ETVAEE ; E USEAT Í 


O Rembrandcie mówiono, że komponował dziecinne 
malowanki, a Szillerowi odmawiano geniuszu 


Żale na temat upadku sztuki są stare | 
jak Świat. Nad grobem sztuki plakano 
już w roku 1531, jakkolwiek czasy te po 
siadały takich mistrzów jak Durer, Hol 
bein, Cranach i Grünwald. W wieku 17 
skarżono się, że z obrazów Rembrandta 
schodzt farba, jak z dziecinnych malowa 
nek. W roku 1795 Schiller pisze do Fich- 
tige że publiczność niemiecka zunełtnię 
została pozbawiona smaku artystyczne- 
go. Wolfgang Menzel wyraża się w ig- 
dnym z artykułów pisanych w roku 1828, 
że Goethe to wprawdzie talent, ale nie 
geniusz, żę Lessinga „Natan Medrzęc“ 
jest poprostu skandaliczny. Feliks: Rops 
w roku 1900 wyrażajpřzéėkonanie, że mas 
larstwo nie jest już sztuką poważną i td. 

W poniższym artykule staramy- się 
wszystkie te żale zebrać, by pokazać, 
że narzekania na sztukę współczesnych 
krytyków nie są ami czem$ rowem, ani: 
czemś oryzinalnem. 

Obecnie słyszy się na każdym Kro- 
ku, że sztuka skończyła już swe zada- 
ne, Pogląd taki rozpowszechniają niety 
ko laicy, ale profesorowie, znawcy, kry 
tycy, którzy marszczą czola, podnoszą 
brwi i kiwają poważnie. wskazującym 
palcem. Podaje się więc najrozmaitsze 
powody, mające rzekomo usprawiedli- 
wiać upadek sztuki. Mówi się więc, że 
sztuka upadła dla tego, że są „ino: CZA 
sy“. Że zepeliny latają z Europy do A- 
meryki. Że ludzie zamiast czytać książ* 
ki, słuchają radja. Że kobiety miast -o- 
sić brokatowe palta, jak w epoce rene- 
sansu, chcą mieć auta i futra. Ze szero- 
kie masy zamiast przyglądać się egze- 
kucjom spalenia ną stosie wiedźmy, H- 
częszczają na imprezy Sportowe. Że 
wreszciel udzie biedni są za biedni, by 
kupować obrazy i książki, a ludzie bo- 
gaci są zbyt bogaci, by, nie chcićli ma. 


jątku swego lokować na giełdzie. Że w 
Rosji są bolszewicy, 4 w Ameryce ame 
rykanie. Że Picasse mie maluje tak, jak 
nakazuje akademja monachijska. 
Powodów takich jest zrestą wiele. 
Czy są one prawdziwe — niewia- 
domo. j 
- « Jedno jest tylko pewne — żale te 
Istniały już dawniej. Zawsze byli pro- 
fesorzy, którzy marszczyli czoła, wzno 
sili brwi i groźnie kiwali wskazują- 
cym palcem. 


** Oto dowody: 


W r. 1531, a więc w czasie rozkwi- 
tu sztuki w Niemczech, w epoce Mak- 
symiljana, który uchodził za największe- 
go przyjaciela sztuki, w czasie Diirera, 
Holbeina, Cranacha, Griinwalda i wielu 
innych mówiono już o upadku malar- 
stwa i literatury. 

Marcin Franken pisze n. p. wówczas: 

— Bliski już jest czas, gdy w spra- 
wach sztuki wzorować. się będziemy na 
Anglji i Francji. Będzie to pierwszy krok 
sztuki niemieckiej w kierunku upadku“. 

WIEK XVII. i 
„ Gerard de Lairesse, żyjący współ- 
cześnie z Rembrandtem 1 Fransem lial- 
sem, nazbyt prędko zapomnianym mala- 
rzem, skarży się w swoich krytykach, że 
sztuka upada właśnie dzięki Rembrand- 
tom i Halsom. O. Rembrandtcie mówi: 

„Farby złażą z jego obrazów, jak z 
dziecinnych malowanek*. O Halsie zaś 
mówi. że szuka on ideału piękna wśród 
przektipek i sprzedawczyń rvb. Od arty- 
sty zaś wymaga, ażeby miał przynaj- 
mniej poczucie smaku artystycznego... 


EES GERS E R A ROCZEK E 
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Zagranicą robione są obecnfo próby z minfaturowym  statklem powłetrznym, 

którego długość wynosi zaledwie 39 metrów. (Długość normalnych Zeppelinów 

n. p. wynosi 180—200 metrów) Liliput ten może utrzymać się 10 godzin w po- 
wietrzu, mleszczac na po kładzie swym 3 osoby załogi, 


Milfomy w piasisu 
„Gorączisa diamentów może dopra- 
wyczcizić do ścożmeśo pOoOWSAGMIE. 


Jak już niedawno donosiliśmy, cały 
niemal świat spogląda z zainteresowa- 
niem w tę strone Afryki, gdzie leży krai- 
na Namaqua, kraina djamentów, gorącz- 
kowej pracy i skrajnej nędzy. iz 

Kraina Namaqua rozciąga się aż po 
zatokę Aleksandra, jest najbardziej wy- 
suszonym i pustym szmatem ziemi, w 
Afryce południowej. 1 ta nieurodzajna 


pustynia okazała się naraz bogatą w dja-| 


menty najpiękniejsze na całej kuli ziem- 
skiej. Jak się dowiadujemy, banki Kaps- 
tadtu przechowują w swoich tresorach 
więcej niż 500 milionów sztuk tych dro- 
gocennych kamieni. Są one wszystkie 
własnością rządu. : 

Kraina Namaqua nie była już od 
trzech lat nawiedzona deszczem. Praw- 
dziwe orgie słońca zamieniły wszystkie 
gospodarstwa osadników w spaloną pu- 
stynię. Niektórzy z'nich, którzy byli 
przedtem bardzo zamożni, obecnie muszą 
sprzedać wszystko co posiadają i praco- 
wać jako wyrobnicy. 

Odkrycie pól djamentowych obudzi- 
ło'w nich nadzieje, że oto nieurodzaina 
ziemia daje im ekwiwalent za utracony 
dobytek. Ale rząd południowo - afry- 
kański ma na wszystko. baczne oko i ogło 
sił, że wszystkie znalezione diamenty są 
jego bezsporną własnością i że nikomu 
nie wolno ich ruszyć, chłopom zaś ofia- 
rował pracę za mizernem wynagtodze- 


„niem / 


inaczej będą przeszkadzać przy kopaniu. 


Jak tylko władomość o odkryciu pól 
djamentowych rozeszła się po świecie, 
do krainy Namaqua zjechały tłumy lu- 


dzi. Wszyscy oni starali się uzyskać ja- 


kieś działki, albo przynajmniej zajęcie 
kopaczy, spodziewając się, że łatwo przy 
tem odłożyć jakiś djament na bok. Podo- 
bnie pak przed laty była gorączka złota 
w Kalifornii, tak obecnie powstała „go- 
rączka” djamentów*, ‘która rozpala 
wszystkie umysły w Afryce południowej. 

Kopacze djamentów zaczęli dowodzić 
chłopom, przeważnie holendrom, jak bar 
dzo.są pokrzywdzeni przez rząd i jak 
słusznie należą się im djamenty pocho- 
dzące z ziemi, na której żyłą. Podbunto- 
wani chłopi zażądali przedewszystkiem 
podwyżki zarobku dziennego na kwotę 
odpowiadającą 50 zł. dziennie, grożąc, że 


Rząd zaczął wysyłać coraz większe 
oddziały policji i sprawozdawców wojen 
nych, którzy udawali się do Namaqua, 
jak na pole bitwy. 

Zbuntowani chłopi uspokoili się na 
razie, ale jest to tylko cisza przed burzą. 
Wobec tego, że rząd odmówił podwyżki 
zarobków i że wysyła co'az nowe od- 


działy policji, cały kraj znajduje się w | 


wieskiem podnieceniu, opowiadając sobie 
na ucho, że djamenty przechowywane w 
bankach Kapsiadtu nie są zupełnie bez- 


'pieczne. Najbliższa pszyszłość okaże CZY : 


chicpi wykonają swoje pozrózki, „ 


ROK 1740. 

La Font, który w lataca 40-tych 18-g0 
stulecia uchodził za naiwiększeg> kry* 
tyka Francji, pisze, że malarstwo w 0- 
kresie Ludwika 15, a więc reprezentowa- 
ne przez takich malarzy jak Watteau, 
Lancret, Bucher i in. w porównaniu z o- 
kresem Ludwika 14 cofnęło się bezsprze- 
cznie wstecz. 


928 R. 

Wolfang Menzel. który przed 100 la- 
ty wydawał pismo „Literaturzzituną 
nie przyznawał geniuszostwa nawet Ó.' 
themu, oświadczając, że jest on tylko wy 
bitnym talentem literackim. Utwór Les- 
singa „Natan Mędrzec* w jego pojęciu 
jest utworem skandalicznym Kleista 
„Stłuczony dzban* — tez znaczenie, a 
Hebbla „Maria Magdalena* romansem 
kryminalnym pozbawionym zupełnie po- 


ezji... 
1870 — 80. 

Okres ten najlepiej charakteryzuje 
stosunek „starych“ do „młodych“. 

W owym czasie, jak wiadomo, poczy= 
nał kielkować ruch impresjonistyczny. 
Menzel nazywa wówczas impresion:zm 
krótko i węzłowato. „Sztuka lenistwa”. 
Gdy w roku 1870 wystawili poraz pierw- 
szy swe obrazy impresjoniści tej miary 
co Manet, Monet. Pissaro 1 inni, kryty- 
cy nazywali te dzieła kiczami i szmata- 


mi. 

Roger Ballu Inspecteur des beaux 
arts“, nazwała te obrazy poprostu „Świń= 
stwem*. Huysmanns — „brakiem talentu‘ 
i brutalną niezręcznością mody. 

Oczywiście, że w związku z tem mó- 
wiono również bardzo wiele o upadku 
sztuki... 


1890. 

Burne Jones, kierownik angielskiej 
szkoły prerafaelickiej pisze w owym 
czasie: 

„Najlepiej byłoby, gdyby świat wró- 
cif do dawnego barbaryzmn: Dziś publi- 
czność ma już dość sztuki f nice nie chce 
wiedzieć o pięknie. Nigdy nie widziałem ~ 
ludzi tak bardzo pozbawionych głębo- 
kich myśli, dążących tak wytrwale do 
pomniejszenia malarstwa i uczynienia 
zeń naiełupszej sztuki, jak w czasach o- 
becnych'*. 

„e 

Jak widzimy z powyższego, kustosze 
sztuki zawsze drżeli o jej istnienie wszę- 
dzie węsząc niebezpieczeństwo i upadek. 
Jeden z naiwiększych krytyków angiel- 
skich słusznie wyraził się, że „prawdzi- 
wego rozkwitu sztuki nigdy dotychczas 
nie było, tak samo, jak nigdy nie było i 
nema narodu kochającego sztukę“. 

Jedno tylko było zawsze, a młano- 
wicie — potężne głupstwo, wyzierające 
zę szpalt artykułów krytycznych. 

Ale jak powiedział stary Renoir: 

Na szczęście niema tak wielkiego 
głupstwa, któreby powstrzymało praw- 
dziwego malarza do kontynuowania pra-- 
cy artystycznej...“ F 

X. 


Zakazane uśmiechy 


Wiadomo, że kupiec powinien mieć 
zawsze uśmiech dla swego klijenta. Są 
jednak i uśmiechy zakazane. Ameryka- 
nin Fisk taką ustalił tabelkę zakazanych 
uśmiechów. 

Nie wolno uśmiechać się smutnie, gdy 
klijent zażąda towaru tańszego, niż ten, 
który mu dano. 

Nie wolno uśmiechać się sarkastycz- 
nie, gdy klijent daje do zrozumienia, że 
wie lepiej od kupca, czego potrzebuje. 

Nie wolno uśmiechać się złośliwie, 
gdy klijent opowiada, że chce kupić coś 
bardzo taniego dla służącej, 

Nie wolno uśmiechać się głupio, bez 
treści, zawsze w taki sam sposób, jak 
to czynią kupcy, którym się wydaje, że 
trzeba się ciągle śmiać w sklepie. 

Wreszcie nie wolno uśmiechać się z 
politowaniem ( a uśmiechy takie często 
wymieniają sprzedający, gdy klijent nie 
chce zdecydować się na kupno). 


Przechodząc przez ulice 


rozejrzyj się uważnie unik- 
miesz Kalectwa i śmierci. 
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Wynalazca maszyny do czyszczenia 
tapet: Czego używa pani do czyszcze- 
mia ścian” & 

Gospodyni: Mego męża... 


Gdy 


rtęć w t 


— 100 złotych za ten pokój?.. Pan 
mówił przecież, że pan ma po 40 i 607... 
— No, tak...: 40 i 60 to razem 100. 


- Organizator Kradzieży 
biżuterji wartości 250.000 złotych 


Łódź, 14 lutego 


Swego czasu poznańskie władze poli- 
cyjne zostały zaalarm wane ście amery- 
kańskim włamaniem dokonanem w biały 
dzień w śródmieś iu. włamywacze w tza 
sie przerwy 'biadowej przy pomocy pod- 
r bionych kluczy otworzył: drzwi wejścio 
we jednego z największych poznańskich 
sklepów jubiierskich, miesz.zę.ego się 
przy ulicy 27 grudnia 6 i najspokojniej w 

iecie poczęli rabować biżeterję. 

Przechodnie przez ckno wystawowe 
widzieli kilku elegam kich młodżieńców, 
którzy pakowali klejnoty do walizek, lecz 


ermometrze opada... 


Nocne cienie z workami w dorożkach.—Wydział kanalizacji nie ma nic wspól- 


nego z pękającemi rura 


Łódź, 14 lutego 


Klęska ostatnich mrozów naj- 
dotkliwiej daje się we znaki szeto- 
kim sferom tuieszkańców Łodzi ze 
względu na brak węgla. 

Łodzianie me pytają już ile jest 
stopni mrozu, !ecz przedewszystkiem 


co jesi z męglesrn. 


„Czarna klęska 


Początkowo klęska ta dawała się 
we znaki tylko biednym mieszkań. 
cóm naszego miasta, obecnie jednak 
stała się 

kięską powszechna. 

Węgla nie można dostać nawet 
za pieniadze... i 

Składnicy zgadzają się  dostar- 
czyć węgla klijentom, ale pod dwo- 
ma warunkami: 1) me biorą odpo- 
wiedzialności za transport do domu; 
2) mogą sprzedawać tylko cały wóz 
odrazu... (30, 40 korcy). 

Przewożenie zaś w obecnych 
czasach fury z węglem jest troszkę 
niebezpiecznie, gdyż po drodze wę-! 
giel może juz być rozchwytany, 

"Sprytniejsi urządzają się więc w 
ten sposób, że 

l W noc 
przewożą dorożkami węgiel w wor- 
kach. 


Gdy rury pękają... 
Rury pękają. Woda zalewa miesz- 
kania. Co robić?.. i 
Biedn: lokatorzy dzwonią do wy- 
działu kanalizacji i wodociągów, żą- 
boj "pomocy, Wydział - odpowia- 
że 


pomocy żadnej mie 

udziela. 

T słusznie. 

Wydział kanalizacji przy magist- 
racie przeprowadza dopiero w Ło- 
dzi sieć kanalizacyjną i po ukończe- 
niu tych prac weźmie na siebie od- 


mrozów. 


Telefon nie funkcjonuje, 
spóźniają się, 
tylko radjo okazało się najod- 
porniejsze na skutki wielkich 
mrozów. 


Tam, gdzie nie dotarły listy, 


mi. — Radjo — niezawodny środek komunikacyjny podczas 
Trudności kolejowe. 


poc'agi| Pocią 


gi przymarziy 
do szyn 
Z ogromnemi trudnościami wal- 


czyć musi kierownictwo ruchu na 
dworcach łódzkich. 


lata więzieraiea 


nikomu nawet przez myśl nie przeszło, ił 
byli to włamywacze. 

Bezczelni złoczyńcy zabrali ze sobą 
wszysikie najbardziej wartościowe przed- 
mioty, po zem zamknęli sklep przy pomo 
cy posiadanych kluczy i odjechali taksó- 
wką. i 

Dopiero po upływie godziny po ich u 
ciecz é prarowricy składu jubilerskiego 
skonstatowali kradzież, Wartość biżuterji 
zrabowanej wynosiła około 

© 250 tysięcy złotych 

Wszczęte przez policję dochodze: 
nie dało konkretne rezultaty. Areszto- 
wano znanych włamywaczy pozuań- 
skich Tomiaka i Pniewskiego, którzy 
w toku dochodzenia oświadczyli, że 
brali udział w włamaniu, lecz organie 
zatorem wyprawy był ich łógzki kole- 
ga po iachu Roman Mielczarek. 

Mielczarek był już oddawna poszue 
kiwany przez łódzkie władze policyj: 
ne Miał on bowiem na sumieniu kit- 
ka krwawych napadów bandyckich w 
okolicach Łodzi I stał na czele szajki 
opr'szków, która była prawdziwym 
pos rachem całego nasze20 woje: 
wództwa, 'W wyniku  wielekrotnych 
obław Mielczarek wreszcie został dje 
ty pod Łodzią. 

" Wczoraj stanął om przed sądm ©- 
skarżony © włamanie poznańskie |! zo- 
Stał skazany na 3 lata więzienia. Be 


Wiele wagonów, stojących najdzie on ieszcze odpowiadał za szereg 


gdzie nie dojechał pociąg — tam|bocznych linjach na t, zw. „ślepych 


doszedł jednak głos z radjostacji! 
Ba! Nawet władze korzystają z 
radja, jako środka komunikacyjnego 


Wobec przerwania komunikacji 
telefonicznej i telegraficznej z nie: 
któremi województwami, minister- 
stwo spraw wewnętrznych wydało 
zarządzenie, mające na celu zapobie 
żenie brąkowi węgla 


' drogą radjową! 


które utykają w zaspach 


torach*, 
przymarzło do szyn, 
tak że musiano używać kilku paro- 
wozów dla ich uruchomienia. 
_. Dowóz żywności drogą kolejo- 
wą został uniemożliwiony. 
Hurtownicy sprowadzają więc 
przeważnie żywność z prowincji 
autami ciężarowemi, 
śnieżnych. 
— ab — 


Zlodxiej, który utykał 
0 a aa e a Galawe © 


Łódż. 14 lutego. 

Do składu konfekcyjnego Ruchli Lu- 
bińskiej przy Placu Kościelnym 6 weszli 
trzej młodzi. eleganccy panowie. ` 

— Czy ma pani balowe suknie? — 
zapytał jeden z nich. 

— (wszem — odpowiedziała sprze- 
dańczym — ale chciałabym wiedzieć na 
jaka miarę. 

— To ma być 
jeden z przybyłych z uśmiechem. — Wy- 
berm się na maskaradę w kobiecym 
stroju To bardzo oryginalne. prawda? 

- Sprzedawczvni pokazała mu kilka su- 
kien, Młodzieniec był bardzo wybredny 
i dopiero po dłuższej naradzie z kolegami 
wybrał jedną z sukien i polecił ją zapa- 
kować. w5 

Gdy młodzieńcy wyszli ze sklepu, 


Dwaj 16-letni chłopcy 


dla mnie -— odparł 


sprzedawczyni natychmiast spostrzegła 
brak kilku modeli i nie mając- żadnych 
wątpliwości że kradzieży dokonali właśnie 


{ci trzej kupcy, wybiegła na ulicę, wszczy: 


nając alarm, 
Nie zdołała już jednak przyłapać zło- 


dziejaszków, więc zwróciła się do policji, 


sk'adając me!dunek o kradzieży. Poszko- 
dowona zaznaczyła, że jeden ze złodziei 
ułykał, 

olicja posiadając tę informację are- 
sztowała znanego szopenieldziarza Wac- 
ława Tokarskiego, który kuleje. 

Okazało się, iż Tokarski rzeczywiście 
dokonał tej kradzieży 1azem z niejakim 
Kulińskim. Trzeciego sprawcy nie zdo- 
iano ująć. 

Sąd skazał Tokarskiego na 3 lała, 
a Kulińskiego na 3 miesiące więzienia. 


chcieli zmiewolić Baarśiczałkcównę. 


Melanja Bartczakówna, idąc przez 
las prawęcki do Łodzi, spotkała po dro 


powiedzialność za' pękanie rur wo-|dze jakichś dwuch wyrostków. którzy 


dociągowych 
Narazie jednak 


rury te są mwiasmością 
właściciełi domów 
—ońi więc odpowiadają za wadliwe 
instalacje rur oraz za skutki wywo- 
tane mrozem. 
Wszelkie więc zwracania się do 
wydziału kanalizacji w tych sprawach | 


są Bhezceiome. 
Radjo 
Trzeba przyznać, że w czasie 


ostatnich mrozów wszystkie nasze 
wrzzGzenia teczniczne zawiodły. 


zwrócili się do niej z niedwuznaczne- 
mi propozycjami. Dziewczyna przyśpie 
szyła kroku, nie odpowiadając m ani 
słowem. 

Miodzieńcy udali się wślad za nią. 
Gdy Bartczakówna znalazła się w odlud 
rem mejscu. wyrostki ponowili atak. 
Dziewczyna jednego z nich odepchnęła 
od siebie i uderzyła parasolką a wów- 
czas drugi powalił ją na ziemie i zat- 
ay jej usta ręką, dy nie mogła krzy- 
czeć. 

Bartczakówna rurla się rozpacz 
liwie, lecz w końcu uległa dwum si!l- 
nym fizycznie napastnikom. «Idy jed- 
nak jeden z nich „darł z nicj suknie i 
chciał ją zniewolić. nadbiegi jakiś wieś- 
niak. który uratował dziewczynę, 


Obivszki na widok wieśniaka rzu- tal 64—23 


cili sie do ucieczwi, lecz nie zdołali 
zbiec. Wieśniak przytrzymał ich bo- 
wiem i przemocą sprowadził do najbliż 
szego posterunku policyjnego, 

Ghezało się, że tyli t» Bronisław Ks 
cham: wski i Jan *i5rniak, szesnastoletni 
chłopcy. Aresztow415 ich. 

W driu wczorajszym Kochanowski i 
Gru ah znaleźli się przed sudon okrę- 
zywym który spraws tę rozważał przy 
drzwiach zamkniętych. 

Sąc skazał Kosiianowskiego 1 Gór- 
niaka p: 6 miesięcy więzienia. „das. 


Dr. med. 


J. POLAM 


Choroby e (astma, pokrzywka, artretyzm 


Piotrkowska 121, m. 3 fr. ll p. 
przyjmuje od 1230 do 2-a 


napadów bandyckich. , , 
EAEAN  WETLDTEM 


wyryte na pośraniczu, 
00 q4dańskienn 
Łódź, 14 lutego 

Posterunek policyjny “nas pograniczu 
gdańsk'em przytrzymał dwuch miodzieft 
ców, którzy posiadali bardzo podej zane 
dow.dy osobiste na nazwiska: Joska | 
Moszka Majerów. Policja siwierdz'ła ił 
oba dowody osobiste zostały sfalszowane- 
' "Młodzieńcy przyparci do muru przyz- 
nai się sami do wszystkiego. 

Obaj poch: dzili z Tomaszowa. Jeden 
nazywał się Orlich, a drugi Trakstreyer. 
Erich : Trakstreyer juz vddowna marzyli 
o wyjezdzie zegranicę lecz mimo ener 
gicznych starań nie mogli w żaden spor 
sób otrzymać paszporów zagranicznicz= 
| nych gdy w k ńcu stracili już nadzieję 
iż uda sę im dostać polrzebne dukumen- 
ty, postanowili wyjechać z kraju meiegal- 
ną drogą. 

Traf chciał, iż w Łodzi nawinął im 
się niejaki Sternfeld, który ńa gorące żą- 
danie młodzieńców, wystarał się dla nich 
o dwa paszporty zagraniczne na nażwi- 
sko Majerów i do tych dowodów osobi- 
stych wkleił fotografje młodzieńców. 

Policja zajęła się owym Sternieldem, 
który obok Erli.ha i Tragstregera zasiadł 
w dniu wczorajszym na ławie oskarżonych. 

Sąd po znadaniu licznych świadków 
skazał wszystk ch oskarżonych po 3 mie- 
siące więzienia. 


Dozorcy się skarżą 


{ma ciężką pracę w okre- 


sie mrozów. 


W Domu Ludowym odbyło się ze- 
branie dozorców domowych. na którem 
omawiano szereg ważnych spraw. 

Wskazywano na kary, jakie nakła- 
dane są na dozorców za nieprzestrzega- 
nie przepisów sanitarnych, choć wina 
nie zawsze jest po Stronie dozorczów. 
którzy nie mogą się uporać ze swemi 
obowiązkami z powodu silnego mrozu. 

Poszczególni mówcy wskazywali, że 
dozorcy z całemi rodzinami pracują 
dzień i noc w strasznych warunkach i 
mimo to nie mogą podołać w pracy, 

Postanowiono zwrócić się do staro- 
sty grodzkiego. by kary zostały narazie 
zawieszone do czasu ustąpienia mro- 
zów. 

Następnie postanowiono zwrócić się 
do inspektora pracy, by zwołał konfe- 
rencję z udziałem przedstawicieli wła- 
ścicieli nieruchomości celem ustalenia 
dla dozorców dopłaty dla wynajęcia sił 
pomocniczych na okres wielkich mro- 
zów. (b) 
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Zimowe rozkosze 


W domu jest zimno jak w psiarni. Na uficy 
mróz. Więc gdzie u Icha mam się podziać?,,, 

Powiedziano nti, że na ulicach stoją gdzieś 
fakieś kosze z rozżarzonym koksem. Dobre I 
to. Wyszedłlem na ulicę | zaczalem szukać, Pół 
mlasta przeszedłem, Po drodzę zamarzły mil 
aszy | mos zmienił wygląd do tego stopnia, że 
tie mogłem go poznać, Zawezwanę pozotowie 
bpatrzyło mi uszy, nos. rece | nogi poczem 
okry'y Wałą ze wszystkich stron udalem się 
w dalszą drogę na poszukiwania kosza z kü- 
/ksem. 

Znalazłem go na Placu Wolnośd 

Tlumy ludzi stały przy nim I grzały sobie 
ręce. Niewliasty przy tym koszu zakładały cuate 
gospodarstwo Jakiś mędrzec sprowadził nawet 
dwa lóżka. e 

— Będę tu spał z żoną — powlędział, — Cie- 
plej niż w domu.» 

Chciałem dojść do kosza, by się zagrzać, ale 
gdzie tam! Ą 

Nie dopuścił: mnie. 

— jgu pun da złotóweczkę to panu nstąnię 
miejsca, — rzekł Jakiś drab stojący bliżej 
kosza. 

Splunąłem | odszedłem. 

Dokąd pójść?.. Do domu? 

Łatwo komuś powiedzieć. 

Cóż ja zrubię w domu skoro wegla niema, 
@ wszystkie szyby włatr wybił, drzwi od sieni 
ię nie zamykają i wichry po pokojach bulają 
jak porny wa maskaradcch. rury wudociązowe 
pękły I woda 'cje se ze ścian. niczem Mayara 
w miniaturze, a w dodatku pękły również rury 
gazowe I w powietrzu unosi się zapach Śmierci. 

Wiyc poco mum iść do domu? 

VM olę zginąć ns ulicy», 

Usiąde pod magistratem | umrę.» 

Może któryś z dostojników magistrackich, 
Mac zrana du biura potkuie słę o moje wiałko 
as śmierc zamarznięte, zastanowi slę b. spro- 
wadzi du Łodzi miljon wagonów węgła, co daj 
Boże żeby się spułuilo tylko bez tej przykrej 
émir cie 


Ku-ku. 


Hallo! Tu 


11.56 — Sygnał czasu z Warszawskicgo Ob- 
serwatorjum Astronomicznego oraz komunikaty 
łotniczo - meteorologi.zny 12.10, — Odczyt GIg. 
staraniem Min. W. R i O. P. dla mlodzieży 
szkolnej p t „W krainie wiecznej wiesny” — 
wyyłost pro A. latiuwski, 12.35 — I ranśmisja 
z tilharmonjj Warszawskiej koncertu ore dla 
młodzieży szkolnej. lż-iy koncert szkolny. 0r 
panizowany przez Wvdział Uświary i Kusury 
Magistratu m. st. Warszuwy, wtspoł z Polskiem 
Radjo Wykonawcy: Urkiesz%a  fiharmoniczna 
pol dyr. Kawmiorza Wn Pisa. i Kaa 
Comte « Wiigorki (sopran). Mieczysław Fede: 
Dauni (skrzypce) i prof Ludwik Ursteim (ak m- 
pańjamem). 1450 — Komunkaly. merser logi- 
czny (powtórnis), gospodarczy 1 nadprowreim 
16.00 — Kouimikat Ligi Obrony Powiytrzne: i 
FPrzeciwyazowej 1615 — Progiam dia dzieci: 
Transmisja 2 Kracowa. 1700 — Wsród ks ażek 
przegląd najinowszyci wydawnictw "mówi prof. 
Henryk Mościski. 17.25 — Odczyt p t Ustrój 
samorządu powiatowego i projekty teform* — 
wygłosi poseł Aleksaader Bogusławski, 17.55 — 
Koncert kameralny, poświęcony twórczości Bee 
thovena. Wykonawcy: Lucyna Robowska (for) 
Marja- Mokrzycka, art. Opery Warsz. (sopr.) i 
prof. Ludwik Urstein (akomp). Słowo wstępne 
wygłosi prof. Piotr Rytel, 18.50 — Ruztneitości 
wygłosi p Ludwik Lawiński. 19.10 — Udczyt p. 

„Doniosłe znaczenie torfu dla gospodarstw ir 
wentarzowych* — wygl. p. Wilhelm Meylert 
1956 — Sygnał czasu z Warszawskiego Ubser 
watorjum Astronomicznego, — 20.00 — Koncert 
wieczorny. w przerwie komunikdt Teatrów 
Miejskich. Koncert Warszawskiej Orkiestry 
Policji Państwowej pod dyr. Al. Sielskiego. — 
21.15 — Audycja p. t „Poeci na ekranie radjo- 

m“ — w tkształtowaniu muzycznem Wacła- 
wa Redulskiezo. — 22.00 — Komunikaty: lotni- 
czo - meteorologiczny. PAT, policyiny, spor- 
towy i nadprogram. — 22.30 — Transmisia mu- 
zyki tanecznej z Sali Malinowej hotelu „Bristol“ 
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ADCZYT O „OBRONIE PRZECIWGAZOWEJ" 
W KASYNIE GARNIZONOWY W. 

W matek, dnia 15 lutego o godz. Ie w sa" 
Krsyna Garnizonowego (AI Kościuszki nr, 4) 
itoraniem Okręgowego kala towarzystwa wie- 
izy wojskowej, odbędzie się odczyt pt. „© obro 
nie r zzciwgazowej' który wytłuw ppik. dyp! 
Jasiûski — komendant szkoły wsi w War- 


Sżuwie. 
Wstep na odczyt bezpłatny, 


Z 
ET) 


—— 1 LLLMLML+>>LL--2>„>ooe>-- 


Fam, gdzie podpisano uklad 


papiesko -mioski 


Słynny pałac rzymski Lateran, w którym podpisane zostało przymierze po 
między Watykanem a rządem włoskim. 


OOREEN T AUE METR TEZ BW LOK SEEDA AAEZOA ERES AAE. 


mam Li 


„Stałe geny” —plaga kodzi. 


„Spuuszczeamie” z cem szkodzi sormyim 
ücenpcormm, mibowiema felijemci fraca 
dio mich zacaianie 


Łódź, 14 lutego 
Dawn'>i wiadomo było: wszedl czło 
wie; do sklepu, obcirzał towar, zapytał 
o cenę i utrzymywał dciinitywną oupu- 
wiedź: 
-- Tyle a tyię. 


| 


pach napis; , Leny stale“ kupno czego 
kolwien stało się rzeczą nieznośną. 
Ceni się 50 złotych, a sprzedaje się 
za 20. 
Targi trwają dwie godziny. Klijent 
odchodzi, wraca, kupiec pozwala mu 


Dyskusji zadrej na ten temat nie Fv-| wyjść, potem wybiega ze sklepu i wzy- 
io. A bo ta cena odpowiadała atiicntowi|wa klijerta z powrotem — dzieją się 


i wówczas towar kupował, albo nie od- 
powiadala i wówczas tranzakcja nie do- 
chodziła do skutka. 


Tak było dawniej... Dobre to byty czać wszelkiemi 


czasy. 


| 


rzeczy przykre, nielicujące z powagą 
kupiecną, 

Organizacje kupieckie powinny zwal 
możliwemi środkami 


ten niepożadary objaw wśród łódzkich 


Aie przyszła komuś do glowv. bv właścicieli sklepów. 


wywiesić w sklepie napis: 

— „Stale ceny”. 

I napisz un spotkał taki sam !os lak 
wszystkie iute napisy, 

Wiadomo bowiem wszyscy plują na 
podłogę tam, gdzie wisi olbrzymi na- 
fis „Nie piuć na podłogę”. 

/ Pal: się papierosy tam, gdzie wisi 1a 
PS: „Palenie tytoniu surowo wzbrońio- 
ne”, 

Tam gdzie slowo „surowo“ zamic- 
mone jest slowem „policyjnie* — pala- 
czy jest jeszcze więcej. 

Słuwem — gdy wywieszono w skle 


Trzeba wytiumaczyć takiemu kupca 
wł, że jeśli ceni za jakiś przedmiot 50 
złotych a potem opuszcza przeszło 50 
procent - to klijcnt traci wówczas doń 
zaufanie i drugi raz do tego samego 
sklepu już nie. wejdzie. 

W interesie więc samych kupców le- 
ży. ażęby wyznaczali takie ceny. od któ 
rych nie dałoby się odjąć ani pół pro- 
cent. 

W każdymbądź razie rzesadne Wwy- 
olbrzymianie cen i zostawianie „miej- 
sca" na upust — chybia celu. -) 


o | ma m WA 


Zapruwy Baucicie CGOŚGM 


AERES CJ) 


uufe ZE swym ECCE ma Arenie 
cuyurkenej w Wiedmiw 


Stolica nadaunarska szaiere z zachwytu 
Rzadko kiedy przydarza się, że wiel- | — tlum pragnie ogladać prawdziwego Ja kaj ta bojowych pisarzy współczesnych Nie- 


ka gwiazda filmowa podziwiana i admi- 
rowaina przez liczne rzesze swych wiel- 
bicich, schodzi ze swego płóciennega 
kwadratu i zmaterjalizowana w żywą i 
tętniącą autentyczną krwią postać, ma 
okazję podziękowania osobiście za skła- 
dane jej tysiączne dowody syinpatji, ża- 
chwytu a nawet, jak się to zdarza, uwiel- 
bienia. 


ckie, jakgdyby on właśnie miał mu po- 
kazać, jak się tańczy na rękach. gra w 
serso nogami i łyka się rozżarzone wę- 
gle niby najsłodsze pralinki. 

Nareszcie zbliża się ten wielki mo- 
ment. Światło zostaje przyciemnione i 
jednocześnie z dwu stron na dwu ekra- 
nach zostają wyświetlane najrozmaitsze 
epizody z życia tego cudownego berbe- 


Niekażdy nłemy aktor ma odwagęjcia. Jackie jako małe dziecko. najciekaw- 


przemówić i spersonilikować się i wy- 
szedłszy z zaklętego koła „Jupiterów*, 
stanąć w oświetleniu rampy oko w oko“ 
z tłumem i ukazać mu się w całej praw- 
dzie swego naturalnego ja. 

Egzamin taki zdał niezapomniany 
Maks Linder, a śladem jego poszedł o- 
becnie ukochany przez cały świat „bę- 
ben“ Jackie Coogan. Obiechał on więc ca 


ła Amerykę następnie odwiedzi Anzlję, | 
Francję, Niemcy, a ostatnio przybył do głosem I prosi o pozwolenie przedstawie- 


Wiednia, by rzec: „Proszę oto pona- 


1 


sze epizody z jego kariery filmowej i 
nagle sam Jackie we własnej osobie uka- 
zuje się na estradzie. 

Piękny, młody chłopiec w olśniewa- 
jącym cylindrze, laki z białemi gictrami, 
spodnie pepita. Wesoło uśmiechnięte 0- 
czy. Jest widocznie bardzo wzruszony. 
Głębokiemi uktłonami dziękuje za owa- 
cyjne przyjęcie. 

Przemawia kilka słów dźwięcznym 


nia swego papy. który zjawia się też na- | 


(er 


igo operetek których tytuły składają się 


TEZ CT ISE CZD 


(Rs > 
RODY 
2 Atmutetótz 
„a powodu grypy — 


jutrzeisza premiera od» 
Bedzie sie dzisiaj... 

Epidemia grypy daje nę we znaki wie 
lu teatrom niegorzej. niż innym dziedzi- 
nom życia W paryskich teatrach nagłe 
zmiany w repertuarze, spowodowane za 
chorowaniem tego lub nwego z główe 
nych aktorów, są w bieżącym sezonie 
już powszedniem zjawiskiem W Londy- 
nie dzieje się tak w boda! jeszcze więk. 
szym stopniu. Najbardz:e; cierpią wsku- 
żyj epidemji teatry berlińskie i wiedeń. 
skie. 

W jednym z wiedeńskich wielkich te- 
atrów wydarzył się w tych dniach na- 
wet jedyny w swoim rodzaju .ncydent.: 
zespół aktorski został tak dalece przez 
grypę przetrzebiony, że trzeba było w o» 
statniej chwili — zamiast naznaczonej na 
ten wieczór sztuki — dać premierę któ. 
ra naznaczona była dopiero na dzień na 
stępny. Publiczność dowiedziała się o 
zmianie dopiero na kilka minut rzed 

dniesieniem kurtyny od dyrektora, 

tóry wyszedł  przer rampe i oświad. 
czył. że „z powodu grypy jutrzejsza prem 


jera odbędzie się dzigiaj Śr 


„Róże z Florydy“! 
fzcściosyłaGowy tytuł 
onereffżi. 

Zmarły niedawno kompozytor Lee 
Fall, twórca całego szeregu znanych ró- 
wnież u nas operelek jak Rozwśdka” t 
inn., pozostawił w spuściźnie po sobie 
partyturę nowej operetki której prem. 
jera odbędzie się w najbliższych dniach 
|w kilku stolicach europejskich Tytuł jeg 
brzmi w niemieckim oryginale „Rosen 
l Florida" — „Róże z Florydy” 
Tytuł ten został ustalony dop'era pa 
ierci Falla, który nie zdążył xmż 
„ochrzcić” swego dzieła. Zastosowana 
się przytem do zabobonu, iakiemu zmar- 
„ły muzyk hołdował za życia. Mianowi. 
cie: wierzył on święcie, że tylko te z ies 


z sześciu sylab cieszą się powodzeniem, 

Rzeczywiście — kilka operetek jego 
o krótszych tytułach „padło? podezas 
gdy operetki a tytułach szesciosy!aboe 
wych zdobyły sobie wszechśw'ałowy 'ra3 
głos i kolosalne powodzenie Ustanawia 
jąc tytuł pośmie:lnego dz'eła mistrza tov 
nów, zastosowat:'o się więc 2 pietyzmem 
do jego zabobonu. 


— m 


. 


Karnece 


TEATR MIEJSKI 
Jatrzełsza premjera „Hinkemana*, 


Jutro w piątek premiera niewystawionej do« 
tychczas na scenach polskich głośnej sztuki 
„Hinkeman“ E., Tollera. jednego z najgłośnieł 


Autor tej sztuki posiadającej ezrotnne walo» 
ry literacko - teatralne wnika głęboko w zaga 
dnienia Europy współczesnej Przez ważkie mó 
menty psychologiczno - społeczne przebija 
cierpka satyra na powojenne stosunki Niemiec. 

Akcja dramatu, rozgrywając się w ubogiej 
izbie proletariackiej, w zgiełku budy cyrkowe, 
w zadymionym szynku daje wiele daleko ida- 
cych możliwości. z czego nie omieszkali skorzy 
stać reżvser Ed. Wierciński i art-mal. Konstam 
ty. Mackiewicz. 

Role tvtułową odtworzy Artur Socha. Wam 
iniejsze role graja: H. Skrzydłowska A Dunas 
jewska. M Znicz i Fr. Brodniewicz [nne rolė 
Korzelska, Wiercińska. Chodecki. Hałduza, Krze 
mieński, Łabedzki, Kliszewski. Peszyk, Rudnie 
ki, Szacki. Woszczerowicz 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „PGMA- 
LIONA“ 


dane będą dziś wieczorem. oraz w sobotę | nie 
dzielę o godz. 4 popołudniu po cznach popie 


larnych. 
BUTWZWECETWESEKUIKWYRYPNYCJ ZUD) 


skowo ujętym popisie tanecznym. który 


trzeć: jestem prawdziwy, żywy. natural- tychmiast ubrany tak samo, jak sławny |w końcu znowu przez udział syna -zav 


ny Jackie Coogan!” 
Prezentacja 


jiego syn. 
ta odbyła się w cyrku i synem. Niewiadomo właściwie o co w 


Krótki djalog pomiędzy papą 


Renza przy udziale olbrzymiego tłumu w nim chodzi, ale obadwaj śmieją się tak 


natłoczonej 


do ostatniego miejsca sali. serdecznie, że pabliczność pęka również 


Wsnaniały, urozmaicony program prze- ze śmiechu choć nie rozumie ani słowa. 


chodzi bez żadnego wrażenia; 
ność nie chce dzisłaj, 


publicz- | 
nieprawdopodob- możność synowi odczytania jakiegoś u- 


Po tym duecie papa znika, by dać 


nych rzeczy drwiących z niewzruszo- tworu. Po tem solu opuszcza arenę Jac- 
nych zasad rówrowagi, śmiejących się kie, by z kolei papa miał możność zapro- i 
w nos instynktowi samozachowawczemu | dukowania sie w bardzo wesolłvm. grote- | cie dosiera zenitu! 


mienia się w deut ku uciesze oszalałej pu- 
bliczności. Na zakończenie ojciec i sym 
padają sobie w objęcia. 

Jackie dziękuje za gorące przyjęcie, 
jakie zgotował mu Wiedeń. publiczność 
wariuje, a gdy w dodatku na widowni 
 tozchodzi się wieść. że w jednej 7 I*ż za- 
siada również autentyczna mama Co- 
ogan, zachwyt jej niema granic i szcześe 


` 


Muzyka pod dyr. L. KANTORA. 
Początek o godzinie 12 w poł. 


Ę Szampański film humoru i al Kia — najzabawniejszych BĘ miłosnych i pikantnych niedopowiedzeń. 


W roli głównej brawurowy amant 
— najmilszy z Don-Juanów 


oraz dwie najsłodsze artystki ekranu 


Lia Eibemschutz i Fresezs van Aalfer. 


Karnawałowa wesołość. — Splot najzabawniejszych „qui-pro-quo" . — Rewja najzgrabniejszych nóżek i tualet. 


Poczatek przedstawień © godz: f-ej. 


AREA 


Jziś i daj następnych. i Wr A s mh waka h kalka p A4 Y Ork. pod batutą A N e EPET, 


— Początek o godz. 12-0j w poł, — 
Ostatni szlagier sezonu! Ostatni szlagier sezonu! 


= uO TEAT Najświetsiejsze ar w» cą Nad program: 
G4 EA sa 5 produkcji 1948129 r. p. t Pa ra. Be >) y nza al = — Komedja am. 2-ch aktach. — 
| © CT. FR w W roli głównej ulubie- hi 
MED ERRO PONA ia w retain T aeda is 12, Ra 
. i i tki iej 
IM W fla ttlagiorowa anial se +0 f Napad na dyliżans—Tom Mix wśród największych niebezpieczeństw ratuje dyliżans poczíowy przed złoczyńcami św sc ja A WRZ 


Dr. 


W. DALI (MI a) | AE] ZO NNEDE DIE PABOZ O | 
ze JEDYNY SPECJALNY IOD 1863: EGZYSTUJĄCY) ZAKŁAD 
piteprowageiiz ib kał 2) K<EFIRU LECZN BCZ€GO 


i gK-SIGALINY 


SaoGaotcć 95 
przyjmuje w choro- 
bach skórnych 
i wenerycznych 


od 12 do 4 i 7 —8 | WYPIC MOŻNA 

| codziennie tylko NA MIEJSCU, j 

kobiety i dzieci ho: 

A DOSTAWA DO DOMU GA 
pr. ninl ? En. prezesa E 

| Si 
Niewiaisti ; 
najkapitalniejszy film cyrkowy w którym genjusz o stu twarzach Aea a r 


i wenerycznych 


rzeprowadził si | 
e H Andrzeja ; LEC ZNICA sA raty iza gotówkę Masa, pa 


LON CHANEY 


bohater niezapomnianego „Dzwonnika z Notre Dame* daje mak- i 


Cała Łódź wie, że pokarmem może się 
A Tel TERE 10 lekarzy specjalistów | gabinet denty- najlepiej kupuje się E venais zółosić: 
ROT Pas styczny przy (łórmym Rynku meble tylko w Za- Wschodnia 23, Dr. 


simum swego potężnego talentu. Oddzielna pocze- Piotrkowska 294, tel. 22-89 kładzie | PR, Rubinlicht 


kalnia dla pań, | (Przy przystanku tamw. pabjanic- | cj Gabałów 

F kich? przymnuje chorych w Choro| Nawrot Nr. 8i baiia GAM, 

Doktór bach wszystkich specjalności od g otomany, tapczany, M swetry. bielizna 

„| 10 rano do 7-6i po pol Szczepienie| fotele, krzesła. manułaktura na raty 

ospy, analizy (moczu, kalu. krwi. kredensy, garderoby tanio „KREDYT* 

H plwocin etc.) operacje. opatrunki. „żę oraz przyjmu- Nawrot N 15, I-sze 

emy wszelkie iętro, front. 

Cegielniana 25. Porada ð złote zamówienia, wyko- ży 

Teleton 26-87 Wizyty aa mieście. nanie solidne. 3 
Specialista chorób en jej S E Kapid Na raty i za gotówkę Maszynę 
skórnych, wenerycz > 4 A eSa | | s é 

nych. Leczenie lam owa Roentgen. Elektryzacja. Zeby 5 u0 pisania 

SR GWkieówą. sztuczne, a zlote; platynowe © © 


Na M 7 jH, Iodiw I; AAO Pd st. Bier ga! 


Garderobe męską, damską, ,,44922000000000000090009| telefon 63-22. 
Obuwie, bieliznę wszelką, Koł- cHcesz otrzymać posadę? Musisz, Choroby skórne 
dry, oraz różne towary.  |ukończyć kursy fachowe. korespon-|| weneryczne elek- 


"U — |dencyjne profesora Sekułowicza, War troterapia. 50H mosty. w, używaną w dœ 
BR konurency ne. szawa, Żórawia 42. Kursy wyuczają Przyjmuje od 8—10 | przyjmuje od godz w W ałedziele (GG do roir 1% » s „AM brym stanie 
A. najtańsze źródło zakupu  |iistownie: buchalterji, rachunkowości |i 9d 5—8 wiecz. |g_ so, 12—2 į 4—9 (szycie BA od 2 Mo aa RA RA 74, 20, 
i W miedz od 10— 1 PRASĄ Zażi : kupie 
q Ap 44 kupieckiej korespondencji handlowej w niedz. i święta 1-2 E OKAZ y AT GE kj 
iiet MAT. (WO i stenografji, nauk; handlu, prawa, kali- Do uż Wiadomość: 
DA i} „grafii, pisania na maszynach, towaro- NW: 


Leta -tentso Na spłaty od 2 zł tygodniowo fT telefon 57-58 
| NOTOWICZ obrazów i luster | M ý De 


oprawa poriretórw 


Li ma...d/óÓó”/”|znawstwa, angielskiego, francuskiego,! 


niemieckiego. pisowni oraz gramatyki r j 
POSZUKUJE się żelaznych kręconych polskiej Ważne dla Rolników: buchal 
chodów wysokości jednego  piętra-terja rolnicza oraz nauka o wydajno- 


Zułoszenia w piekarni, Główna 2. 14ści gleby. Po ukończeniu świadectwa LAU skórne 


orzyjmuie w lecz Piecy | Kuchenek h 
= SA — |Żądajcie prospektów. pliait Aes i nicy przy ul. Piotr- A. PRZYBYCIN »-.--.-vu; aa [PI (M! 
MLODY ancrgiszny administrator. « Qa] nm mm fmoczopielowe kowskiej 294 Łódź Konstantynowska 32 | dzona srebrnym 
ficer. poszuk uje zarządu majątkiem INTELIGENTNA panna z długoletnią Gdańska 42. codzienae od 2-7 = bę ź medalem, calkowite nowe ue 
spudkiem; może hyć doradcą prawnym praktyka poszukuje miejsca do I lub 2 godz. przyjęć odj f róg Gdańskiej, róg Gdańskie. | „KOZMINEK*” |rządzenie fryzjerskie 


majsmel suniotneł osoby. Zgłoszenia dzieci. Oferty do admin. niniejszego 8.30- 40-30, 1=39 
do „Rebubiiki* sub „Poszukujący”*. 'pisma sub: „Panna do dzieci“ 


—— |Główna51 tel. 7-50 | salonu męskiege 
—n Fian R. frre, 
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Sprawcy dynamito- 


wych zamachów 
znjeci 
Katowice, 14 lutego. 

Policja wrocławska ujęła 28-letnie- 
go Edwarda Sojkę. pochodzącego z pol- 
skiego Śląska I jego wspólnika Gierba- 
cha. którzy dokonali zamachu dynami- 
towego na urząd pocztowy we Wro- 
cławiu I w Bokrop w Westfalji, W obu 
wynadkch lupem bandytów padły więk 
sze sumy pieniężne, 

Przy bańdvtach znaleziono 6 nała- 
dowanych brawnineów i patrony wy- 
buchowe. Poza tem przy Sojce znale- 
złono rozesłany:za nim list gończy z fo- 
tografią. 


Lód zatorowy 
zdłamił ruch m porcie 
źdańskira 


Gdańsk, 14 lutego. 

Ruch w.porcie gdańskim zamarł zu- 
pełnie. 

Trzu parowce duńskie, które w so- 
botę opuściły port tutejszy. po bezsku- 
tecznem zmaganiu się z lodem  zatoro- 
wym. powróciły do portu. 

W zatoce gdańskiej stoi szereg okrę 
tów, które z powodu zamarznięcia mū- 
rza nie mogą wpłynąć do portu. 

W ciągu niedzieli ani jeden parowiec 
nie wyjechał. ani nie zawinął do porta. 

Komunikacja kołejowa odbywa się z 
trudnościami, 


„Miss Europa 
mw poszukiwaniu rmęża. 


Berlin, 13 lutego. 
Miss Europa, p. Elźbieta Simon od- 
rzuciła wszystkie propozycje wytwórni 
filmowych i paryskich salonów mód. 
Oświadczyła ona. że jedynem jej ży 
czeniem jest wyjść zamąż, za przystoj- 


nego. młodego | zamożnego mężczyznę. 
NT TI CET ORATE A 


$mierć Alberta 
Sieinruecka 


Na horyzoncie europejskim filmu zgasła 
jedna gwłazda — gwiazda o pierwszo- 
rzędnym blasku: świetny niemiecki ak- 
tor Albert Stelnrueck zmarł w tych 
dniach w sile wieku, w Berlinie. 
Nazwisko to znane jest dobrze również 
w Łodzi wszystkim bywalcom kina. W 
Niemczech należał on do elity aktorskiej 
jako niepospolity odtwórca ról na srebr- 
nym ckranie, ale w jeszcze wiekszym 
lednak stopniu znany był tam Stelnru- 
eck jako wielki artysta dramatyczny. 
Wespół z Wegenerem, Schildkrautem i 
Bassermanem reprezentował on godnie 
pokolenie „wielkich“, którzy talent swój 
—niewspółmiernie do młodszei g neracji 
—stawiają na usługi klasycznego reper- 
luaru—Shakespeara, Schillera i inych. 


W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. 


p renumre at g: miesięcznie —Zazranicą 7 złotych miesięcznie. 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


Redakcja 1 Administracja, Plotrkowska 49 
Teletony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon administracji 22-14— =- — — — 


Za wydawnictwo „Republiki* sp. z ogr. odpow. Władysław Polak, 


tem zemsty za śmierć zamachowca. 


W szponach nieńyważej zimy 


'Rzeka Ren przedstawia nłezwy kły widok w obecnej porze roku. 
E PZA 


Zamach ma życie prezydenta 
Meksyku 


PREZYDENT PORTEZ GIL, 


Prezydent Meksyku, Portez Gil omal 
nie stracił życia w pociągu, pod który 
podłożono bombę. Wybuch spowodował | ~ 
wykołejenłie się lokomotywy I dwu wa-| © 
gonów ,wagon w którym znajdował sięl 
prezydent, pozostał — jakby cudem — 
© — nienaruszony. 
Ponieważ zamachu. tego dokonano za- 
ledwie w 20 godzin po straceniu Leona 
Torala, mordercy b. prezydenta Meksy- 
kv Obręgona, istnieje słuszne przypusz- i 
czenie, że aťęntat na Portez Gila jest ak- , i 


-_ LEON TORAL 


że skaróńca sztuki orientalnej 


Sala tronowa w pałacu sułtana marokańskiego. 


Ogłoszenia 


Godziny przyjęć redakcji 6—. 
po poł Rekopisów miezamówio 


nych mie zwraca się. — — — zł. 1.20, poszuk. pracy 10 groszy. 


W drukarni „Republiki Sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 | 64. 


Śrzymierze Paie 
ża z Wiochawni 


Dyktator Mussolini, Kardynał Gasparo, 
w chwili podpisania przymierza pomię- 
dzy Watykanem a rzadem włoskim, 
RZMOTA MEALASTA 


wmwycięsca 
Hurnei ego 


Amerykanin Conger pobił w Nowym 
Jorku rekord Nurmi'ęgo, prześcignąw- 
szy go w czasie 4:17,4 o siedem metrów. 
SUŃUSTETY erenn, O PIET TI Tm IE 


Cenny- fan 
| tombardowy 


W lombardzie w Berlinie wykryto 

wśród przynoszonych pod zastaw fan- 

tów autentyczny obraz Rubensa: 
„Św. Paweł", 

iz 


TEATR POPULARNY. 

Dziś po raz ostatni grany będzie szlagiero- 
wy wodewi' „12 żon: Jafeta", który swym 
szampańskim humorem karnawałowym rozwe- 
DZE szereg wieczorów liczie rzesze wi- 

w 


. ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
* W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, 


NEKROLOGI: 30 gr za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. | zaślub. po tekście 10 zł. 
miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej, 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. 


(na stronie 4-szpalt.) 
Za 


Drobne 12 groszy, — Najmaulejszę 


Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


